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Idę po nasłonecznionej łące

w zdłuż r zęl<t dzie ciństwa bo sych chwii

wstęgi wtjącej się między wykrotami

wypolerowane kamieni e patrzą w niebo

kolorami malarskiej palefy

idę umyć Ęczko lTsowane zmarszczkarrilŃ

jak poziomice na mapie

niezastąpionym kosmetykiem krynycia

rześkim okładem bezwiednie poi cerarnidy

zapachem młodości

barwą dni

w księżycową nicz tańczą cienie itańcząmyśli

pod batuą rtiatru

st§ztl żnnglującego w urriarko\yanym tempie

sopranu słowików naprzemiennie

zory rozświetlone w nokrurru}ch Fryderyka

najlepszą kołysanką

wspomnieniowylT} przltuleniem

w samotni - chwilorłej szarości

podaruj siebie
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